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Budownictwo.
W p ły w  położeń a m ieszkań  na ich 

trwałość  i na zdrowie  ludzi.
(Dalszy ciąg).

P on ie w aż  tw orz en ie  się g ębki i sa le try  w bu ­
dynkach,  najwidoczniej szym jest  objawem b ę d ą ­
cej w nich wilgoci ,  p rzeto  wypada bliżej nieco 
te dwa  p r o d u k l a  opisać .

1. Gębka. Jej w ł a ś c i w e  miejsce jes t  w b u d o ­
wlach  w k tór ych  gnije d rzew o a szczególniej  
w budynkach  zamkniętych,  wilgotnych i stę- 
ch łych .  Ciepło  szczególniej  sprzyja jej powstan iu  
i wz ros towi .

Gębka jes t  ro z m a i t ą  co do sw ego  ksz ta ł tu  i 
ko loru ;  począ tkowo okazują  się b ia łe  p ę c h e rz y ­
ki pojedyncze lub w ku pk ach ,  k tó r e  przy s p rz y ­
jających okol icznoś c iach  ł ą c z ą  się i tak p o w i ę ­
kszają,  że za rażone  mie jsca  jakby  śn ieg iem lub 
w e ł n ą  zdaje s ię być pokry te .  Sk o ro  jej  ko lor  
przechodzi  w żó ł to-bruna tny  i p r zeds ta wia ,  p o d o ­
bnie jak komórki  pszczelne,  k r a t k o w a n ą  rośl inę,  
wtedy  dos i ęg ła  gębka  najwyższy s top ień swojego 
wykształcenia;  j es t  t łus t a  w dotknięc iu i wydaje

z s ieb ie  zgni ły zapach .  Obu mie ra  ona skoro  sok 
drzewa,  k tó ry  j ą  żywi ł ,  wyt rawionym zos tan ie  i 
na ten czas  zamienia  swój  ko lor  na  c iemno-bruna-  
tny albo czarny.

Gębka  rodz i  nas ien ie  i t akowe obficie z siebie 
wydziela.  Nasien ie  to nazywają  b ie gn ącą  g ę b k ą  
z przyczyny p rędkoś c i  z j a k ą  się rozras ta ,  jakby 
b iegnąc  po drzewie .  Rozmnaża się ona częśc i ą  
przez toż nasienie ,  cz ęśc ią  roś n i e  bujno na wi l ­
gotnym i mokry m grunc ie ,  który jej wegietacyi  
szczególniej  sprzyja.  Zda je  się także,  że brak  
ś w i a t ł a  do pom aga  produkcyi  i wzros to wi  gębce.

Zd ro w e ,  zgni l iznąniezarażone  drzewo,  nie jes t  
p ł odnym  grunte m dla powstania  i rozszerzenia  
się gębki;  nasienie jej leży bez ro zwin ięc ia  na 
z d r o w e m  drzewie ,  n aw e t  na wi lgotnych m ie j ­
scach.  Koniecznym w aru nk ie m  do u tw o rz e n ia  
się gębki  j es t  wilgoć, w skut ek  k tóre j  nas tępuje  
rozkład  włókien drzewnych,  a jej po jawienie  się 
oznacza gnic ie  drzewa.  Marnujemy zwykle  wiele 
czasu,  ponosimy wiele  t r u d ó w  i kosz tu,  aby za 
po m o cą  gryżących  i stot  chw i lo wo tylko znisz­
czyć gębkę , p rzeszkodzić  da lszemu rozszerzaniu



20

s ię  jej, i aby u r a t o w a ć  jeszcze  może zd r o w y  rdzeń 
d rzew a.

Lecz jeżeli t emu d rz e w u  inne miejsce nie m o ­
że być przeznaczone,  w k tó ie iuby  pr zypływ  pew­

niej się do tego kwalif ikują.  Gatunki dr zew m a ­
ją c e  soki  wodnis te ,  są  daleko sk łon nie j szc  do 
p rzy jęc ia  za r o d k u  gębki aniżeli  te, k tó re  przeni -  
k łe  s ą  czę śc iam i  oIći s te.rai lu b- żyw ic znem i .

w i e t r z ą  czystego,  zniszczył  móc  za r o d o w ą  gębki,  
gdzieby c iągle suche  położenie dalszej jej  wegie-  
t acyi  s t a w a ł o  na przeszkodzie,  w takim raz ie  
wszys tk ie  u s i ło w an ia  b ę d ą  nadaremnie .  Nisz­
c zą c a  bo wiem  materya  jest  już niejako w r o ś n i ę ­
t a  w drzewo i za raz  na nowo chojnie wzrasta^ 
s k o ro  tylko ręka  oddal i  się, k tó r a  j ą  zniszczyć 
chcia ła .

D rzew o  na suc hem  po ło żo n e  mie jscu  nie ma 
spos obnoś c i  p rze j ść  w zgniliznę i nie może w tym 
s t an ie  p r o d u k o w a ć  gębki .  Drzewo zupe łn i e  wy­
s c h ł e  do b u do w y użyte, nie w m o k r e m  położone  
mie jsc u  zosta je  z d r o w e ,  nie pr zechodzi  w zgnil i­
znę  i pod  żadnym w a r u n k i e m  nie może być ź r ó ­
d ł e m  gębki.

Mokre  a na we t  zielone drzewo,  zos tanie  zdro-  
w e m  na  s u c h e m  i p r z e w ie w n e m  miejscu;  psuje 
się. zaś  jeżeli j e s t  za kopa ne ,  z am ur ow an e ,  albo 
zna jduje  się w  wilgoci ,  i gdy op ró cz  tego w ł a ­
s n a  wilgoć  d r z e w a  w y p a ro w a ć  n ie  może; dla tej 
to  przyczyny n iedos tatecznie  wysuszone  drzewo,  
w k r ó t c e  s tać  się może ł u p e m  robakó w.

N iezd ro we drzewo tworzy  w  wilgotnem i stę- 
c h ł e m  miejscu gębkę i tu od b ie ra  p i e rw sze  u s p o ­
so b ien i e  do zgnij izny.

J ed n ak że  j e s t  rzeczą  pewną,  że'"jedne gatunki  
d r z e w  s ą  więcej  us pos ob ione  do p ro dukcyi  gę b ­
ki j a k  drugie ,  a n a w e t  n i ek t ó re  okol ice szczegól-

Uwaga. W pewnym,  od 30 lat zupe łn i e  nowo 
wys tawionym b u d ynk u na w zn io s ł em  miejscu,  
gdz ie  żadna w i l g o ć  z d o łu  udz iel ić  się nie mo­
gła ,  oka za ła  się na ra m ie  jed ne go  okna ku 
w sc h o d o w i  obróconego gębka.  W tym budynku 
było więcej  okien i więcej  ram, a tymczasem ni­
gdz ie  jak tylko w tern oknie objawiła  s ię  wilgoć.  
Po  śc i s łem zbadaniu  przyczyn,  okazało się, że na 
tę  r a m ę  użyto mo kre go  d rzew a .  Red,

Pomiędz yJJ i śc ias temi  drzewami  da leko częściej  
p r o d u k u j ą  gębkę:  buki,  osy, olsze, wierzby;  a p o ­
między d rzew am i  iglastemi częściej  jod ta ,  j ak  
żywiczna sosna.  Gębka  na miękiem d rzew ie  jest  
mok ra ,  bardzo  dz iu rk o w a ta ,  miękka  i konsysten- 
cyi se rowate j ;  na Iw a rd e m  d r z e w ie  jes t  zbi tsza i 
mocnie jsza .  Pospol ic ie  pokazuje się gębka  w  p i ­
wn icach ,  w s u t e r e n a c h ,  jeżeli  podłoga  leży na 
wilgotnej ,  p rzys tępu  p ow ie t r za  pozbawionej  wy ­
sypce;  i na podw al inach  wyższych p ią le r ,  k tóre  
na  przys tęp zew nę t r znego  wi lgotnego powie t rza  
i wody deszczowej  s ą  wys tawione .  Szczególniej  
jest  ona  skutk iem p rę dki ego  budowania ,  albo 
w mokr ym s tan ie  użytego d rzew a .

Ś rodki zaradcze. Sposoby jak iemi  s ta rano  się 
zapobiedz szerzeniu  gębki  d rzewnej  są  rozl iczne 
ale w sk u tk a c h  s w o ic h  jedne  bardzo w ątp l iw e;  a 
d rugie  ba rd zo  kosz towne.  Tak  np. r a d z ą  odjąć  
pod ło gę  i oczyścić drzewo,  wyrzuc ić  wysypkę,  
(czyli z iemię  do w ype łn i en ia  miejsca użytą) i t a ­
k o w y  zas t ąp ić  su c h ą  s o lą  kuchenną ,  z koperwa-  
sem żelaza umi ęszaną .

Nieco tańszy, a może więce j  sku teczny  jest  
nas tępujący  ś rodek:

Rozpuszcza s ię  6 garncy- soli z d os ta teczną  i lo ­
śc ią  wody, do czego  dodaje się jeszcze  funt  Sal- 
miaku.  Ta ilość je s t  dos t a t eczna ,  aby jednę  b e ­
czkę popi o łu  w y łu g o w a n e g o  i p rzes ianego z a r o ­
bić na tak gęs t ą  massę,  aby kielnią m ogł a  być 
brana .  T a k o w ą  m a s s ą  obrzuca  się fundament ;  
dla lepszego zaś  wiązania,  można d o da ć  kilka 
kielni gipsu albo gaszonego w a p n a  lub gliny.

Sku tecznie  używać  także można  do zniszczenia 
gębki  ch lo rk u  2go Merkuryuszu  czyli Sublimatu 
(H yd ra rg y ru m  m u r ia t i c u m  co ros ivum)  w wodzie  
deszczowej  rozpuszczonego,  z dodaniem do tego 
wody wapienne j ,  k t ó r ą  to mieszaniną pow leka  
się nadpsute  drzewo.

2. S a le tra . Jeżeli w wi lgo tnem miejscu z mie-
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szaniny sk łada jące j  się z w apna ,  p o p io łu ,  sta- 
wiark i ,  u ryn y ,  wys taw imy  m u r  i t a k o w ą  na j­
s ta rannie j  ch ro n ić  bgdziemy od deszczu i p r o m i e ­
ni s łonecznych ,  j edna kże  powi e t rzu  pozwol imy 
bez przeszkody dz ia łać , to  po k ró tk im czasie zaczy­
na  się m u r  p o k r y w a ć  b ia łym wyrzu tem,  sm aku 
gryzącego  ito nazywamy po w ło k ą sa l e t ry .W i l g o tn e  
m u r y  g liniane  lub w ap ienne ,  szczególniej  w  t a ­
k ic h  miejscach,  w  k tór ych  z w ie rz ę ce  i roś l inne 
części  ł ą c z ą  się z w a p n e m  w jedno  ciało,  sprzy­
ja ją  szczególniej  tworzeniu  się saletry.  Jeżeli 
t a  sól tworzy się mimowoln ie  w  m urach ,  t akowe 
z jawienie s ię  jej nazywamy robakiem muru ,  albo 
robak ie m  sa le t rowym.  Jes t  on sk utk iem wilgoci,  
k t ó r ą  m ury  z a w i e r a j ą  i z a r az  w po czą tka ch  daje 
się poznać przez  smak słony i gryzący.

Sa le t ra  szczególniej  na wilgotnych miejscach  
równie  jest  szkodl iwa  m u r o i n j a k  gębka  drzewu.  
Tynk staje się k r u c h y ,  r o z k ł a d a  się i nakoniec 
ca łk iem odpada .

Przyczyna tego złego polega szczególniej  
w złym materyale.  Wszystkie twory  uległe roz­
k ładowi ,  z aw ie ra j ą  sa l e t ro ró d ,  a ten z powie t rza  
atmosferycznego tyle przyc iąga  kw asoro du ,  ile 
go po trzebuje  aby się zamienić ,  w k w a s  s a le t r o ­
wy, a lbowiem p o d s t a w ą  kw asu  sa le t rowego jest  
sa le t ra  i k w a s o ró d .

K w a s  sa le trowy zna jduje s ię  w w apn ie  i tym 
podobnych częśc iach  m u r  sk łada jących ,  z któ- 
remi  się łączy  i sa le t rę  tworzy.  Jeżeli zatem 
chociaż  z na tury  mocny m u r  wystawiony  będzie 
na wilgoć i zepsu te  wyziewy,  w takim ra z i e  z p e ­
wn o śc ią  wnos ić  można , że w nim n iezawodnie  
po w st an ie  sa le tra .

Mimo tego i sam w yb ór  m a t e r y a ł ó w  może być 
przyczyną tego z łego.  Szczególn ie j  gips  na wi l ­
gotnych mie jscach jest  obfi tem ź r ó d łe m  tw o r z e ­
nia s ię saletry.  Tynk g ipsowy rozpuszcza się z u ­
pe łn ie  w wi lgotnych miejscach,  s taje s ię  m o ­
krym, miękkim i w sze lk ą  zw ięz łoś ć  t raci .

Oprócz  tego ty tik g ipsowy z przyczyny swej  
na tury  jako  sól, Okazuje w ie lk ą  dążność  do przy­
c iągania  kw asor od u  z p owie t r za .  Należy zatem,

o ile można  n ieużywać  tynku g ipsowego do m u ­
r o w a n ia  n a  wi lgotnych miejscach;  należy oddal ić  
wszelkie gno jowiska  i k a łu ż e  w b l izkośc i  budyn­
ku, gdyż te z przyczyny sw yc h zgni łych wyzie­
w ó w ,  s ą  w s tan ie  zniszczyć  najmocniej sze mury.

Gdyby w  wilgotnych mie jscach  do m u r o w a n i a  
używano cementu ,  k tó ry by  się o p i e r a ł  wi lgoci ,  
na tenczas  n ie u tw or zy ła by  s ię salet ra.

Sposób zaradczy. Jeżeli s a le t r a  okaże się na 
murze  lub śc ianie ,  należy te miejsca  w'yciąć, 
szczotką  s t a ra nn ie  oczyścić,  a dos ta teczn ie  z m o ­
czywszy z a m u r o w a ć  cementem.

Pr o c h  węglowy do s po iw a  przymięszany za 
skuteczny  także u w a ż a j ą ,  a lb owi em  węgie l  d r z e ­
wny z na tury  swej op iera  się wszelkiej  zgniłej  
fermentacyi ,  i od najmocniej szych k w a s ó w  nie- 
bywa napadany .  Nie należy je d n a k ż e  na ten cel  
p roch  węglowy m ię szać  z gipsem,  boby skutek  
by ł  zu pe łn ie  chybiony.  Gips z na tury  swojej  
nie może być używany w mie jscach  wi lgotnych,  a 
jeżeli  do niego obce c ia ło  dom ię sz anem  zostanie 
w znacznej  i lości ,  na tenczas  na swej spójności  

t r a c i .
Poni ew aż  sa le t ra  tylko w e w nę t r zne  części  m u ­

r u  zos tawia  nie naruszone;  d o p ó k i  więc w e w n ę ­
t rzna  p o w ł o k a  nie jes t  p rzeg ryz ioną  i p r z e d z i u ­
r aw ioną ,  nie dz ia ła tak silnie i sp oso bem  nisz czą­
cym jak  gębka  d rzew n a ,  k tó r a  n a w e t  sam rdzeń  
wysysa i niszczy. Dla tego, można  na je j  t w o r z e ­
nie się p a t r z e ć  obojętniej ,  z przyczyny że n a p a d a  
tylko z e w n ę t r z n ą  część  muru ,  k tó r a  gdy będzie 
często o d r a pyw ana ,  m u r  przez  czas d łu g i  zakon­
s e r w o w a n y m  być może.

Ponieważ  tw o rzen ie  s ię saletry,  po większej 
części  jest  sk u tk ie m  z łego m a te r y a łu  i jego d z i u r ­
ko watośc i ,  p rzeto  mniejszeby mieć  można  s ta ­
r an ie  o b u do w ę  muru ,  gdyby zaw sze  s to so ­
wny m a te ry a ł  był  używany i wszystkie okol icz­
ności ,  k tóre  tw orzeniu  się sa le t ry  sprzyjają,  s k w a ­
pliwie odda lanemi  były.  Nie na leżałoby za t em  
powtarzamy do m u r o w a n i a  na  mie jscach  w i l g o ­
tnych używać gipsu,  ani  t eż  c ie rp ie ć  w blizkości  
gnojowisk,  ka łuż  i gni jących  s tawów'.



—  28 —

J e d n a k ż e  aby  t r w a ł y  i s a l e t r ze  o p i e r a j ą c y  s ię  
m u r  w y s t a w i ć ,  t r z e b a  aby  z e w n ę t r z n a  j e g o  s t r o ­
n a  b y ła  g ł a d k a  i n i e t y n k o w a n a ,  do cz eg o  n a j l e ­
p ie j  użyć  ka m ie n i  z u p e ł n i e  w y s u s z o n y c h ,  k t ó r e  
p r z e z  w ie l e  l a t  na  d z i a ł a n i e  p o w i e t r z a  w y s t a w i o ­

n e  były,  a lbo  d o b r z e  w y p a l o n y c h  i d ź w i ę k  w y d a ­

ją c y c h  c e g ie ł .
K a m i e n i e  g i p s o w e  lub w a p i e n n e  s ą  n i e z d a t n e ,  

z a t r z y m u j ą  a l bo w ie m  c i ą g ł ą  d ą ż n o ś ć  w c i ą g a n i a  

w  s i e b i e  w y z i e w ó w  w i lgo tnych ,  p r z e t o  n ig d y  n ie  
wy sy ch a ją .  Jeżeli  d łu g o  l e ż ą  na  p o w i e t r z u ,  s t a j ą  
s i ę  k r u c h e m i  i r o z p a d a j ą .

N a s t ę p n i e  p r z y s p o s o b i ć  należy  s p o i w o ,  k t ó r e -  
by w  s t a n ie  tw a r d y m ,  s i l e r o z p u s z c z a j ą c e j  w od y ,  
n a j t r w a l e j  s i ę  o p i e r a ł o ,  i o d d a l i ć  p o t r z e b a  w s z y ­
s t k i e  p rzyczyny,  k t ó r e b y  w  s p o s ó b  r o z p u s z c z a j ą ­

cy  na  p o w i e r z c h n i ą  m u r u  d z i a ł a ł y ,  a l b o w i e m  
z m i a n a  suszy i w i lgoc i  d a l e k o  sz k o d l iw sz y  w p ł y w  
w y w i e r a j ą ,  aniże l i  c i ą g ł a  wi lgoć  lub z a n u r z e n i e  
n a w e t  c i a ł a  p o d  p o w i e r z c h n i ę  w ody .  I to j e s t  
p r z y c z y n ą ,  dla k t ó r e j  do ln e  c z ę ś c i  b u d y n k u ,  

gd z i e  c i ą g ł a  z m i a n a  wi l goc i  i susz y  p an u j e ,  na 
t w o r z e n i e  s ię  sa l e t r y  n a j b a r d z i e j  s ą  w y s t a w i o n e ;  
W  t a k ic h  b o w i e m  m ie j s c a c h  n ig dy  s p o i w o  d o s t a ­
t e c z n i e  s t w a r d n i e ć  nie  może.  Gips w  chwil i  uży­
c ia  p r ę d k o  w p r a w d z i e  tw a r d n ie je ,  a l e  w k r ó t c e  
s t a j e  s i ę  m i ę k k i m  i tynk w  w ie l k ic h  p l a s t r a c h  
o d p a d a .  W  w yżs zy ch  c z ę ś c i a c h  z a b u d o w a n i a  
g ip s  r ó w n i e  j a k  i w a p n o  z o s ta j ą  t w a r d e in i ,  a  

w i ę c  g ips  w  tych m ie j s c a c h  w y b o r n i e  s i ę  używa .  
Na m o c n e  s p o i w o  w s u t e r e n a c h ,  w  k tó ry Gh  w i l ­
g o ć  z n a j d o w a ć  s ię  może,  u ż y w a ć  należy w a p n a  
c h u d e g o ,  a lbo  c e m e n t u  w o d o t r w a ł e g o .  Ale 
w  w ie l u  p r z y p a d k a c h  i t akie s p o iw o  nie t r zy m a  
s i ę  m u r ę ;  w  t a k im  ra z ie  nie m a  in ne go  s p o s o b u  
j a k  z o s ta w ić  m u r  bez tynku ,  a l bo  do  w y m u r o w a ­
n i a  użyć k am ie n i  i c e g ł y  wolny ch  o d  sa le t ry .

W  s t a ry c h  m u r a c h  n a p a d n i ę t y c h  o d  sa le t r y ,  
n a l e ż y  t e  mi e j sca  z u p e ł n i e  w y c i ą ć  i t a k o w e  k a ­

m i e n ia m i  n ie  z a w i e r a j ą c e m i  s a l e t r y ,  a l b o  n a r e ­
szcie  d o b r z e  wy pa l one mi  c e g ł a m i  z a s t ą p i ć .  
W  ogó lnośc i  n a j p e w n i e j  j e s t  t a k o w e  m u r y  gdy  
oko l i cznośc i  d o z w a l a j ą  wca le  n i e ty n k o w a ć ,  n a

ty c h  b o w i e m  n a w e t  p o c i ą g n i ę c i e  f a r b ą  o le jną  n ie  
t r z y m a  s ię  i o p a d a .  N a j s k u te c zn ie j s z ą  p o w ł o k ą  
do t ego  o k a z a ł a  s ię  m ię sz an in a  z mleka ,  m a j ą c e ­
go  s ię  na s e r  p r z e k s z t a ł c i ć  i z j a k ie j k o lw ie k  f a r ­
by, w s z e la k o  n ie  należy  z tej m ię s z a n in y  r o b i ć  
g r u b e j  p o w ł o k i .

Temi w s z y s lk ie m i  s p o s o b a m i  m o ż n a  po cz ęś c i  
w s t r z y m a ć  d z i a ł a n i e  sa l e t ry ,  a l e  z u p e ł n i e  jej  w y ­
n i sz cz yć  n ie  j e s t e ś m y  w s t a n i e .  To p r zy na jm ni e j  
d o b r ze ,  że  w p ł y w  jej  n i e  sjest tak s z k o d l i w y  j a k  
g ę b k i  d r z e w n e j .  Ale p o ko je  p a r t e r o w e  t a k i c h  
b u d y n k ó w  bez u s z c z e r b k u  z d r o w i a  z a m i e s z k a n e  
być nie  m o g ą .  S t ę c h ł e  wyziew'y z a w s z e  s i ę  cz uć  
d a j ą ,  me b l e  p s u j ą  s i ę  i p o d ło g i  p a c z ą .  Tak ich  
m ie j s c  l epiej  u ż y w a ć  do p o t r z e b  g o s p o d a r s k i c h ,  
i s t a r a ć  s i ę  w  n ich p r ze z  c z ęs te  o t w i e r a n i e  d r z w i  
i ok ie n  u t r z y m a ć  czy s te  p o w i e t r z e .

Jeżel i  w i l g o t n e  m u r y  w e w n ą t r z  c h c e m y  w y ł o ­

żyć d es k am i ,  m oż na  tę s t r on ę ,  k t ó r a  s ię  ma  d o ty ­
k a ć  m u r u ,  p o w l e c  k i l k a  r az y  c i e p ł ą  s m o ł ą  z w ę ­
gli k am ie n n y c h ,  r o z c i ę c z o n ą  o le j em ln ia nym ,  aby 

sz k o d l i w y  w p ł y w  w i lgoc i  na  d es k i  zmniej szyć ,  i ż­

by t a k o w e  z a w c z e ś n i e  n ie  zgn i ły .  Można t a k ż e  
o b ic ie  to o k i l k a  cal i  o d  m u r u  o d d a l i ć , ,  a p r z e ­

s t w ó r  w y p e ł n i ć  s u c h y m  p i a sk ie m ,  ż w i r e m  a lbo 

p r o c h e m  w ę g l o w y m .  Prz ez  w y p e ł n i e n i e  w ę g l e m  
o s ią g a m y  d w o j a k i  cel ,  to j es t :  w s t r z y m u j e m y  w i l ­
g o ć  i n i e po zw al am y gn ie ź d z ić  s i ę  mysz om,  k t ó r e ­

by inacze j  w  tern m ie j s c u  w  k r o t c e  za ło ż y ły  s w e  
s i e d l i s k a .

P o k a z u j e  s ię  j e sz c ze  na  ś c i a n a c h  g a t u n e k  w i l ­
go tne j  p o w ł o k i  w z n o s z ą c e j  s i ę  w y s o k o  na p a r ę  
s t ó p  w  d o m a c h  m a ją c y c h  f u n d a m e n t a  z p i a s k o w ­
cu ,  a p i w n i c e  w i l g o tn e  i c i e m n e ,  a lbo  gd z i e  p o ­
d ł o g a  s u t e r e n ó w  j e s t  m o k r a ;  w i lg oć  ta o b ja w i a  

s i ę  w p o s t a c i  so l i  k u c h e n n e j .  Miękk ie ,  źle w y ­

p a l on e  ce g ły  p r z e z  t a k o w ą  sól  b y w a j ą  c a ł k i e m  

p r z e ż a r t e ,  a w i l g o ć  z n ich u dz ie la  s i ę  d r z e w u .  
Niek iedy  t akże  w y r a d z a  s i ę  w i l g o ć  s i a r k o w a ,  
szcz egó ln i e j  w  m i e s z k a n i a c h  w c z a s i e  m r o z ó w ,  
g in ie  on a  za  n a d e j ś c i e m  o dw i l ż y ,  z a w s z e  j e d n a k  
t a k o w y  g a t u n e k  s i a r k i  p o ł ą c z o n y  by w a  z in ne mi  
s o l a m i  a sz cz eg ó l n i e j  z s a l e t r ą  w a p i e n n ą .
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S z k o d l i w o ś ć  w i lg oc i  z d r o w i u ,  od  n i e p a m i ę ­
tn y c h  c z a s ó w  j e s t  zn an a .  W sz a k ż e  n a w e t  p r a ­
w o d a w c a  Mojżesz  z r o z k a z u  Boga ,  dla z a p o b i e ż e ­
n ia  c h o r o b o m  p o s t a n o w i ł 1 p r a w o  tej t r e śc i :

>Jeżeli  na ś c i a n a c h  d o m u  p o k a ż ą  s i ę  ż ó ł t e  albo 
z i e lo n e  w y p u k ł o ś c i ,  r o zk a że  K a p ł a n  aby w s z y s t ­
k ie  s p r z ę t y  z d o m u  w y n i e ś ć  i d o m  s ie d m  dni  
o tw a r ty  z o s t a w i ć .  Jeże l iby  za ś  w tym czas ie  o k a ­
za ły  s i ę  zn ak i  c h o r o b y  i p r z e k o n a n o  s ię ,  że to 
z ł e  g ł ę b o k o  z a g n i e ż d ż o n e m  z o s ta ł o ,  na jeży  k a ­
m ie n ie  ze ś c i a n  w y ł a m a ć  i za m ia s t o  w y rz u c i ć .  
W tym ce lu  p o w i n i e n  K a p ł a n  to z r o b i ć  d o ś w i a d ­
cz en ie :  śc i an y  o s k r o b a ć ,  t a k o w e  o s k r o b a n i n y  za 
m ia s to  w y rz u c i ć ,  w n ę t r z e  ś c ia n y  w a p n e m  d o b r z e  
w y t y n k o w a ć ,  n o w e  k a m i e n i e  na  m ie j s c e  n iecz y­
s tych  o s a d z ić  i d w a  w r ó b l e  na  o f i a r ę  b ł a g a l n ą  
zabić .

»Gdyby p o m i m o  te g o  z ł e  n i e u s lą p i ł o ,  należy 
c a ły  do m  z g r u n t u  z b u r z yć ,  i w s zy s tk ie  z n iego 
m a t e r y a ł y  za  m ia s to  w y r z u c i ć . «

Ten p r z e p i s  Mojżesza w y ł a m a n i a  z a r a ż o n y c h  
w i l g o c i ą  k a m ie n i  z m u r u ,  j e s t  b e z w ą t p i e n i a  n a j ­
p e w ni e j s z ym  ś r o d k i e m ,  l ecz  o tyle s ię  tylko 
da  u sk u te c z n ić ,  o ile p o t r z e b n a  o s t r o ż n o ś ć ,  aby  

n ie u sz k o d z ić  m u r ó w ,  d o zw o l i .
W ce lu  zn i sz c z e n ia  powy że j  o p i s a n e j  sol i  na

ś c ia n a c h ,  p o t r z e b a  z e s k r o b a ć  u s z k o d z o n ą  c z ęś ć  
tynku  z m u r u ,  o b c i ą ć  k a m i e n i e  o d k r y t e  o k o ł o  p ó ł  
ca la  i o b m a z a ć  p o w i e r z e h n i ę  śc i a n  g o t o w a n ą  
c i e p ł ą  s m o ł ą .  Tak p o s m a r o w a n a  p o w i e r z c h n i a  
n ie cha j  p r ze z  k i l k a  dni  w y s t a w i o n a  b ęd z ie  na 

p r z e w i e w  p o w i e t r z a ,  aby  p o w ł o k a  s m o ł y  s t ę ż a ­
ł a ,  p o t e m  w k l ę s ł o ś ć  z r o b i o n ą  należy w y r ó w n a ć  
i w y g ła dz ić .

W  p ó ł n o c n e j  A m e r y c e  szczeg ó ln ie j  w  oko l i c ac h  
n a d m o r s k i c h ,  c a ł e  m i a s t a  z b u d o w a n e  s ą  na g r u n ­
c i e  m o kr ym ,  a n i e s t y c h a ć  aby s ię  na  w i l g o ć  
u s k a r ż a n o .  P rzy  b u d o w i e  p o s t ę p u j ą  tym s p o s o ­
bem:

Gdy  ju ż  f u n d a m e n t a  b u d o w l i  na z e w n ą t r z  w y ­
p r o w a d z o n e  z o s t a n ą ,  k ł a d ą  s i ę  na  m u r a c h  r ó ­
w n e j  s z e r o k o ś c i  o ł o w i a n e  b l ac hy  i na t a k o w y c h  
s i ę  mu ru je ;  b l achy  t a k o w e  n i e d o z w a l a j ą  p r z e j ­
ś c i a  w i lg oc i  do ś c ia n ,  k t ó r a  tylko p rze z  p o d w a ­
liny d o s t a w a ć b y  s i ę  m og ła :  i my t a k że  p o d o b n y m  
s p o s o b e m  od wi lgoc i  ś c i a n y  o c h r o n i ć  możemy.

W Angli i  i B e r l in ie  za cz ę t o  m o k r e  ś c ia ny  c i e n ­

k im  o ł o w i a n y m  p a p i e r e m  ( j ak iego  do t a bak i  uży­
w a j ą )  o k ł a d a ć ,  p r z y m o c o w u j ą c  j e  m ie d z i a n e m i  
g w o ź d z i a m i .  Na t a k o w e  ś c ia ny  p r z y k l e j a j ą  p a ­
p i e r  k o l o r o w y  j aki  s ię  z w y k le  na o b ic ia  używa .

( Dokończenie w nast. nrze).

Gospodarstwo ogólne.
M łócenie  końmi.

( D o k o ń c z e n ie ) .

Ten  s p o s ó b  m ł ó c e n i a  o b y w a t e l o m  od  g r a n ic y  
w ę g i e r s k i e j  n ie  b ęd z ie  n o w o ś c i ą ;  l ecz  w- nasze j  
ok o l i cy  p o n a d  W i ś l u  i S a n e m  c h ę tn ie  z a p e w n e  
b ę d z ie  n a ś l a d o w a n y m :  bo  nas z  w ł o ś c i a n i n  nie 
c h c e  z a r o b k u  i w p r z y k r e m  p o ł o ż e n i u  p o z o s t a w i a  
n as  i t ak:  d a w n i e j s i  k m i e c i e  z a m i a s t  i ś ć  n am  
w p o m o c ,  n ie  tylko że p o g a r d z a j ą  z a r o b k i e m ,  ale 
w y n a j m u j ą  d la  s i e b ie  k o m o r n i k ó w  lub mnie j  m a ­

j ę tn y ch  z a g r o d n i k ó w .  Ci za ś  j eże l i  t a m  n ie  p ó j ­
d ą ,  to  i d ą  do  s ą s i a d a  o b y w a t e l a  ze  s w e m i  m ł o ­

c k a m i .  Żyd p r z e p ł a c a  n i e m i ł o s i e r n i e ,  bo  k u p i ł  
t a n io .  A j eże l i  t am n ie  p ó j d ą ,  to i d ą  do s ą s i a d a  
o b y w a t e l a  lub dalej ,  dla t ego ,  że ten o ki lka kraj-  
c a r ó w  wyże j  p o d n i ó s ł  c e n ę  ode inn ie .  D o w i e ­
d z i a w sz y  s ię  o tern, te s a m e  p ie n ią d z e  i j a  o f i a ­
ru ję  m oi m  w ł o ś c i a n o m ;  ale mój  są s i ad  z n o w u  o 
k i lk a  k r a j c a r o w  po d n os i ,  toż sa m o  ro b i  i żyd k u ­
p iec,  a w i ę c  t ak iej  to l icytaćyi  do  n a j m u  j e s t  bez  

ko ńca ,  a na j em ni k  d w a  raz y  tyle ko sz tu je  ile j e s t  

w a r t .  Do dać  j e sz c z e  t r z e b a ,  że  do t ego  l e n i w o  

robi ,  pó źn o  p r zy c h od z i ,  a  n a m  s ię  z d a w a ł o ,  że  on 

d r u g ie  tyle z r o b i ,  co d a w n ie j  za  pań sz c zy zn ę .
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W sz a kż e  z bo leśc ią  wyznać  należy,  że  w ło śc ia n i n  
dzisiaj  gorzej  robi,  niż dawnie j .

Do tego widzą,  że są  poszukiwani,  drożą  się 
w ięc  nadzwyczajnie, a my musimy tyle płacić,  co 
sami zażądają,  przedając w porównaniu  tanio 
nasz produkt ,  opłaciwszy go drogo sami, zanim 
go oddamy kupcowi .  Porachujmy się tylko, ile 
nas  korzec zboża kosztuje? Ot tak, jakby prze­
l a ł  wodę ze szklanki jednej do drugiej, a p rzeda­
jąc  często się jeszcze rozleje; tak i my w naszem 
gospodars twie  z dochodami naszemy stoimy, sa ­
mi  siebie oszukujemy, przedajemy produkt  i 
wszystko prawie  za robociznę oddajemy.

Lecz na wszystko jest  sposób, bo i tu można 
choć w części zaradzić,  nim będziemy mieć m ło ­
ckarnie i żniwiarki,  a nadewszystko fundusze na 
te machiny.

Oto szanowni  obywatele, kochani sąsiedzi,  pi­
szemy po wszystkich dziennikach o zgodzie, mi­
łośc i ,  ale dlaczegóż w rzeczy samej tak nie po ­
stępujemy? Szczerze mówiąc,  zgody niewidzi- 
my! Atoli nie chcę rozpuszczać pióra i odcho­
dzić od przedmiotu,  nie mając do tego czasu. 
Otóż weźmy się za ręce szanowni obywatele we 
wszystkich obwodach i powiedzmy sobie, że 
od młocki więcej daw ać nie będziemy w cza­
sie siewu, nad 30 kr.  w. w. zaś na małym

dniu, kiedy go się rachuje ośin godzin, 25 kr., 
od żniwa 30 kr., do p ługa 25, kr. i t. p. każ- 
dą  robociznę ustalić na posiedzeniach filialnych 
komitetów.  Wtenczas włościanin każdy będzie 
zarabia ł  w miejscu, nie będzie się włóczył;  oby­
watel zaś każdy będzie rachował  na włościanina 
z tej samej wsi, a obcego przyjmować nie po wi ­
nien i po takowych posyłać i zmawiać,  a ceny 
co dzień podwyższać.

Niech się każdy obchodzi włościanami  z tejże 
samej wsi; bo wszakże gdy pańszczyzna była, każ­
da wieś obrabia ła  swego pana, wyjąwszy w tych 
wypadkach gdy żniwa nastały.  Z okolic leśnych, 
gdzie po największej części  same tylko żyta s ie­
wają i wczas zwykle zbierają;  takich ludzi u w a ­
żałbym i dzisiaj wolnych do dania pomocy; z r e ­
sztą włościanie miejscowi sami nie kontenci f 
i bardzo na to narzekają,  gdy obcych widzą,  k tó­
rzy im zarobek odbierają.

W każdem zdarzeniu tym sposobem u trwa l i ­
my zgodę, jeżeli zgodnie działać będziemy. P rze ­
to i my szanowni  sąsiedzi i obywatele, kiedy nie 
umiemy sami młócić  cepem, młóćmy końmi, 
młóćmy czem tylko można, lecz nie ustawajmy 
w pracy, bądźmy zgodni i wytrwali.

P odleszany, w  obw . Tarnowskim , d. 2S w rześnia lS-*b i .

M ic h a ł  T ocaijw U i.

Rolnictwo.
O prosie i jego uprawie.

Proso (Hirse, panicum miliaceum) jest bez w ą t ­
pienia między wszystkiemi u nas używanemi 
gatunkami zboża jednym z najplenniejszych w s to­
sunku do wysiewu: mamy bowiem przykłady,  że 
wysiawszy jedną macę na zdatnym gruncie,  zbie­
r a  się przeszło sześć szeflów ( l  garniec,  l j  ma­
cy, 14 garncy lub 16 mac, 1 szeflowi, 1 korzec 
polski 3 6 ^  mac,  2. |  szefla.) Wilgotny a ciepły 
p iasek jest  najzdatniejszym do uprawy prosa, r ó ­
wnież  z piaskiem cokolwiek zamieszany grunt

bagnisty, naktórym innegatunki  zboża się nie uda­
ją.  Jak dziś, gdy proso w jednej prawie jest cenie 
z najlepszym ryżem, (?) tak i w najdawniejszych 
czasach,  gdy bardzo wiele uprawiono prosa,  po- 
kupowano je chętnie, i dobrze zą nie płacono.

Uważać jednak możemy, że u nas, w tych o k o ­
licach nawet,  gdzie gleba najstosowniejsząby by ­
ł a  do uprawy prosa,  zaniedbują takową,  a to jak 
się zdaje, z dwóch przyczyn: 1) że proso nie każ­
dorocznie pomyślnie się udaje, 2) że mnóstwo 
w niem wschodzi zielska i trawy, i dlatego pilne­
go plewienia wymaga.



Na to ra da :  siać wcześn ie ,  ś r ednio  i późno,  aby 
przynajmiej  z pewnej czyści  mieć  zb iór  pewny, 
wszakże  z lu Lorką tak  samo się dzieje,  j edna kże  
w okol icach gdzie j ą  pi lnie u pr aw ia ją ,  a gdzie 
w ten z nią  pos tępują  sposób ,  powiedz ieć  nie m o ­
żna, aby się liczyć m o g ła  do ziarn n ieszęśl iwych.

Aby jednak  un ik nąć  nudnego,  a wiele czasu  i 
p racy  za jmującego p lewienia,  używanym jes t  
w n iek tórych  okol icach  sposób  prosty,  i do z a ­
lecenia każdemu ,  a z r e sz t ą  p r ó b a  nie może 
zaszkodzić.

Pole przeznaczone  do p r o s a  nawozi  s ię  w j e ­
sieni k r ó t k ą  m ie rz w ą ,  p o k ł a d a  się i zos ta w ia  się 
w tym stanie  aż do wiosny.  W maju niszczy się 
na tej roli wy ro s łe  z iel ska  o s t r ą  broną ,  a w c z e r ­
w c u  choc iażby nowe t rawy się pokaza ły ,  sieje 
s ię p ros o  w to z b r o n o w a n e  pole,  i zaczynia się 
takowe na c a ł a  g łę b o k o śc i  w  ziemie.  Poczem 
znów s ię  bronuje  rola,  i do t ąd  n ie na ru sz ona  zo­
stawia  póki  nowe  t r a w y  na niej nie w yr osną ,  co 
zwykle  za dni 8 następuje,  w k tórym to  p r z e c i ą ­
gu czasu  i p roso  w ziemi już  k i e łk a  puszczać z a ­
czyna. Wtedy należy,  nie t r a c ą c  czasu,  pole to 
p o w tó rn ie  i to o^  cala g łębiej  jeszcze,  j ak  przy 
s iewie  przeorać ;  tak aby proso  izasiane z?pokry- 
w ą  \  c a lo w ą  ziemi w gó rę  p r z e w r ó c o n e m  zos ta ­
ło,  i l ekką  je b r o n ą  d r e w n i a n ą  przygła dz ić .  I 
w tym przypadku nawet ,  gdyby ziemia do zw a la ła  
przy s iewie  o rk ę  tylko na 3 cale g łę bo ką ,  p rzecież  
po powłóc zeniu  jej o r a ć  o J  cala głęb ie j  n a le ­
ży. Ponieważ  przy takiem pos tępowaniu ,  n i e k tó ­
r e  z ia rna uszkodzone  bywają ,  po t r zeba  gęśc ie j ­
szą  jak  zwyczajnie siejbę przeds iębrać .

S ło ma  p ro s ia nn a  pożywnie jszą  i s m a c z n i e j ­
szą  jest ,  j ak  wszelkie  inne s ł om y i każde bydło  
pożywa j ą  chętnie;  jest  to za tem m a r n o t r a w s t w e m  
nie do darowania ,  używ ać  jej za śc ió łkę ,  (?? Red.)  
a co tak często widz ieć  s ię daje.

Jeszcze plenniejsza i bardziej  sz a c o w a n a  kar-  
mna  rośl ina,  a szczególniej  dla koni,  j es t  t a k z w a -  
ny mochar ;  czyli p ro so  węgierskie  (p . germani- 
cum p. italicum), k tó r e  w g ó r a c h  n ie mieckich  p i l ­
nie u p raw iane m  bywa. Sieje s ię  w czerwcu,  a
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ponieważ  p rzemaga  w'szelkie chwas ty  i zielska,  
p lewienia  żadnego nie po t rzebuje .  S ło m a  zaś, 
lubo grubsz a  od poprzednie j ,  d o b r ą  j e d n a k  jest  
p a s z ą  dla bydła;  a mia now ic ie  na parzonkę .

Na polu dobrze up ra w ia ne m ,  po prosie ,  w  n a ­
s tępnym r o k u  bez obawy s iać  m a ż n a  żyto.

Niektóre  sposoby wytępiania  ś l im a ­
ków rolnych ( l im a x  agrestis) .

Na wiosnę  lękać  się pot rzeba ,  ażeby się plaga,  
k tóra  d o tk nę ła  n ie k tó re  okol ice Niemiec z a c h o ­
dnich zn o w u  nie  odnowi ła ;  mówimy tu o ś l i m a ­
kach  rolnych (lim ax agrestis), i udzielamy n a ­
szym czytelnikom nie k t ór yc h  spo sobów do ich 
wytępien ia .

P a l o n e  w a p n o .  W gazec ie wiejskiej  Nr. 
43  z. r. poda je  niejaki  p. Gosen jako  na jp ew n ie j ­
szy sposó b  wygubien ia  ś l im ak ów  wapno palone;  
d oś w ia dc zył  on tego w rozlicznych prób ach ,  
i p r z e k o n a ł  się,  że to ich do szczętu zniszczyło.  
Wapna  pa lonego  w z ią ść  w po ło wie  tyle na jeden  
morg,  ile na nim pos ia ło  się z ia rna ,  ale go nie 
t rzeba  ro z r z u c ać  podczcs  deszczu lub gdy z iemia 
zbytnie je s t  wi lgotna,  inaczej  wapno t rac i  g ryz ą­
c ą  moc,  a na niej na jwięcej  zależy. Najlepiej w a ­
pno ro zrzu cać  pod wieczór ,  gdy nie ma o b a w y  
deszczu,  i ś l imaki  na żer  k ry jó we k swych powy- 
ła ż ą ,  Gdzie śl imaki  mocno s ię  zagnieździ ły,  za 
jednym razem nie uda s ię ich wytępić,  po trzeba  
za tem p o w tó r n ie  wapno rozrzuc ić:  t a ko w e  naj­
lepsze, k tó re  po wypaleniu wolno na wie t rze  roz ­
p a d a ć  się poczę ło .  W roku 1S39 śl imaki zn isz­
czyły p r a w i e  w c a ł y c h  Niemczech oziminę,  t am 
j ą  tylko ocalano,  gdzie wapno zostało użyte.

O m o k a .  Towarzys two ag ro no m ic zne  b a w a r ­
skie w ezw a ło  r adc ę  stanu Wolffa, ażeby udziel i ł  
swo ich  doświadczeń ,  czem wytępia  z o g rod ów  i 
roli polne ślimaki.  W sk u te k  tego w e z w a n ia  
don ió s ł  on w Tygodniku s tu t tgar t sk im,  że sól  k a ­
mienna  (om ok a )  na jskuteczniej szym jes t  ś rod ­
kiem do ich wytęp ien ia .  Na m org  wir temberg-
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ski  ( 1 = 8 7 5  6 sąż.  wied . )  wychodzi  2 ce n tn a ­
ry (funt  zaś  p łac i  się t am tylko !•§ k r . ) ;  w 24 do 
2 0  minutach  po rozsypaniu  śl imaki  g in ą  (a).

Dodamy tu także  tę u w agę ,  że gdzie ś l imaki  
zniszczyły oziminę,  choćby  czas  był  pow tó rn ie  ją  
t a m  siać,  nie należy tego robić:  ho nikt nie może 
zaręczyć ,  ażeby gdzie ukry te  w grudzie ,  r o z m n o ­
żywszy się na nowo jej nie zniszczyły: lepiej  pole 
to p r z e o r a ć  i pod ja ry  zas iew zos tawić ,  a na in- 
n e m  oziminę posiać.  Tymczasem,  to nie jes t  ł a ­
tw o ,  bo pod oziminę  rolę  t rzeba o d po w ie dn io  
p rz yg ot ow ać ,  a kto j ą  ma prz ygotowaną ,  nie z o ­
s t a w i  jej bez użytku,  w tak im raz ie  najlepiej  p o ­
św i ę c i ć  koniczynę d r u g o r o c z n ą  i w niej s iać 
pszen icę ;  ofiara ta najmnie jsza jest  ze wszys t ­
k ich .

Chemicy zajęli s ię  w Bawaryi  i w ' innych  c zę ­
śc ia c h  Niemiec i Francyi  p r zy rząd zen iem do 
u p r a w y  roli  naw'ozu z łożonego z różnych  ciał ,  
z i emię  użyźniających;  ł a tw o b y  można  d w a  użytki 
tym n aw o zem  os ięgnąć ,  to jes t  i z iemię  s p r a w i ć  
i  ś l imaki  w niej zagnieżdżone  wytępić .  We 
Francy i  podobne  sz tuczne  nawozy wielki  mają 
odbyt,  na co u nas t rud no  jeszcze liczyć.

W a l c e  c i ę ż k i e .  Jeżeli oz iminą  za s iane  
po le  nie jest  zbyt wilgotne,  p rze j ść  go k i l k a k r o ­
tn ie  ciężkim walcem, a zniszczy się śl imaki:  aby 
to zaś tym pewniej  nastąp i ło ,  po t rzeba  z w a l c o w a ­
n ie m  aż do nocy się ws t rzymać ,  gdy ś l imaki  z kry ­
j ó w e k  swych na żer  pow yłażą .  Z użycia walca  
d w o j a k a  korzyść  wynika,  rozgnia ta  się po p i e r ­
w s z e  szkodliwy owad,  a po w ló re  ro zd rab n ia  się 
g r u d ę  na rol i ,  za przy tu łek  im s ł u ż ą c ą .

K a u s t y c z n e  ( g r y z ą c e )  c i a ł a .  Skoro  
cząstki  c i a ł  kaus tycznych w e jd ą  w styczność ze 
s k ó r ą  śl imaków,  dz ia ła ją  na n i ą  w sposób  ro z ­
k ła d a ją c y  i p rzyspiesza ją  ich zgubę,  Cia ła  te 
na leży  po oziminie rozrzucać ,  gdy się z a k r z e w i a ć  
zaczyna,  najlepiej  do świtu lub w z m r o k u  w ie ­
czornym; z c i a ł  tych s iarczan żelaza,  wapno,  p a ­

lony s ia rc zan  w a p n a  (gips) ,  p o p i ó ł  d rzewny i 
to r fo wy  i t. d. s ą  naj tańsze i tern dogodnie j sze ,  
że d o p r a w i a j ą  rolę,  k tó r a  większe w yda jąc  zb io­
ry, pokry je  wyda tk i  łożone  na o sw obodzen ie  
jej od n ieprzy jemnych gości .

N ow y apparat krajowy.
( A r t .  n a d e s ł a n y ) .

Przez  Rząd  up a t en tow any,  w jednym s łupie  
d r e w n ia n y m  bez Talerzy, w do br ach  Wólka  Nos- 
sk o w s k a  w gub.  Lub.  pow.  Bialskim dziedz icz­
nych JW. Ignacego  Wężyk, zna jdujący się przcze- 
mnie  wynaleziony,  obecn ie  jest  czynnym, i o d p o ­
wia da  wszelk im w ar u n k o m  jak ie  W ła ś c i c i e l e  i 
Gorzelani  mieć  chcą;  a lbowiem s tos ownie  do 
wie lko śc i  zac ie ru  pędzenie  na  nim t r w a  tylko go ­
dzin 5 do 6,  po ni eważ  bez przerwy odbywa się 
destylacya,  p rzez  co oszczędność  wi e lk a  w cza 
sie, i materya le  palnym. Okowita  wysokiej  próby 
z a p a r a t u  tego o t rzymana ,  zaleca się czys tośc ią  
w sm aku  i zapachu ,  gdy n a w e t  przy odbi janiu 
k o t ł ó w  tęgość okowi ty niezmienia się; nadewszy-  
s tko  za ś  tan iość  onego  u ł a tw ia  zaprowadzenie  
takowego,  bo za rs.  450  nawet  na na jwiększ ą  
ska lę  ca ły  a p a r a t  oddam,  pr óc z  ko t ła  p a r o w e g o  
i r u r  kommunikacyjnych.  Taki a p p a r a t  c a łk iem 
z miedzi  zbudowany,  także bez po rów nan ia  mniej  
będzie  k o s z to w a ł  niż a p p a r a t  Pis toryusza.  JW W . 
i W W.  W ła śc ic ie le  Ziemscy,  życzący mieć  u ,s ie­
bie zap row adzon e  lego wynalazku  apa ra ta ,  ra c z ą  
zg ł os ić  się. l i s townie f ranko  w miejsce wyż w s k a ­
zane  pod a d re s e m  moim, a wszelkie  obs ta lunki  
tak na a p p a r a t a  dr ew nia ne ,  j ak o  i m i e d z i a n e / p o ­
d łu g  ich żądania ,  najakura ln ie j  wykonane  będą;  
a co do ohsta lunków na a p p a r a t a  z drzewa,  p r o ­
szę o wcześn ie j sze  uwia dom ien ie ,  dla pr zysposo­
bienia  d r z e w a  suchego  i wyborowego: w każdej  
zaś porze  na gr u n c ie  d ó b r  obejrzeć można r z e ­
czony appa ra t ,  a tern s am em  pr zekon ać  się o rze­
czywistych korzyśc iach  onego przed  innemi do­
tą d  znanemi  app a ra ta m i .  Na żądanie  z zagranicy 
gotów jes tem  wejść  w uk łady  względem za ło że ­
nia Fabryk takich a p p a r a t ó w ,  w dobrach ,  gdzie 
s ą  lasy w  s t a r o d r z e w  sosnowy zamożne ,  w b li ­
sk oś c i  szosę,  lub kolei żelaznej,  j ako i w tutej ­
szym kra ju  o br a łb ym  na to miejsce na jdogo dnie j ­
sze.  PP. Fa br yk anc i  a p p a r a t ó w  miedz ianych  i 
d r e w n ia n y c h  mog ą  się rów nie ż  zg ło s i ć  f ranko  do( a j  Do ogrodów, zgoda; lecz na ro lę  j e s t  to ś rodek  z b y t
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